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JESZCZE O LIŚCIE MIKOŁAJA REJA

W X  tomie „Rocznika Muzeum Na­
rodowego” w Kielcach opublikowałem  
wraz z Henrykiem Bednarskim nie dato­
wany i pozbawiany oznaczenia adresata 
list Mikołaja Reja. Adresata dopatrywa­
łem się przede wszystkim w  Walentym  
Dembińskim i tę swą hipotezę nadal pod­
trzymuję. W wydaniu pomagał mi m. in. 
zmarły już świetny znawca staropolskie­
go papiernictwa doc. dr Włodzimierz 
Budka.

Teraz znów w odezwie na przesłaną 
publikację wdowa po Nim, prof, dr Zo­
fia Kozłowska-Budkowa, specjalistka 
z zakresu nauk pomocniczych historii, 
przesłała mi 15 VII 1978 r. arcyciekawy 
list, z którego treścią w  zasadzie się zga­
dzam. Otóż Badaczka ta sądzi, iż mój 
list, zaczynający się od słów „ochromia- 
łem na służbie”, stanowi jedynie drugą

połowę listu, bo „durny zbieracz auto­
grafów... odciął pierwszą kartę arkusza 
sądząc, że tylko karta z podpisem warta 
zachowania”. Na pierwszej karcie były 
zapewne adres, wstępna formuła grzecz­
nościowa, duża część tekstu i znak wod­
ny, którego także brak w  zachowanym  
liście (tylko daty trudno się tam spodzie­
wać, gdyż stawiano ją w XVI w. na koń­
cu listu).

Jestem trochę zaszokowany śmiałoś­
cią hipotezy sędziwej, ale młodej du­
chem prof. Budkowej, nie widzę jednak 
argumentów przeciwnych, bo to, że sam 
nie wpadłem na tę myśl, nie jest argu­
mentem. Wypada więc jedynie ogłosić 
alert dla szesnastowieczników : szukajcie 
pierwszej połowy listu Mikołaja Reja 
(oczywiście bez jego podpisu) do Walen­
tego Dembińsikiego (?) !
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